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Rok 1 li ód ź, 26 Paździ~rnlka 1'924 r. M 1 o. 

Henryk Sienkiewicz w otoczeniu fodziąn. 

Zdjęcie wykonane '" roku 1904 przed lokalem Tow. $pie w. ,,Lutnia" w Łodzi, które mfat<» zaszczyt 

· „ · gościć. Wielkiego· Duchowego Wodza Narodu. 

Z POBYTU HENRYKA SIENKIEWICZA 
w LODZI. 

Wielki KrzeplcieI Serc · P~Iskich: Helll'Yk 
·Sienkiewicz, w swoich podróżach po kraiu 
nie pominął i Lodzi~ 
. Kiedy w 1901 roku odbyło się inaugu­

racyjne przedstawienie, w nowowybudo­
wanym przez ś. i).· Sellina, Teatrze Wiei-

kim; rfa otwarcie przybył wraz z Siemi­
radzkim i innymi· Henryk Sienkiewicz, owa 
cyjnie witany przez ludność ńaszego grodu. 
Nic też dziwnego, że zarząd t,Lutnl" (Tow. 

przodul,a~~o we 'wsżlrstkłch·· narodowych 
uroczysto§ciacb) na :;Skutek. . jednomyślnego 

zyezenia • 6g6łu swych członków. w 'dniu .. 
28 września 1901 · r. wręczył· Wielkiemu Mi;; 

strzowi Słowa dyplom na odonk:a d1onoro­
wego Tow. „Lutni". 

Był to pierwszy silnie zadzierzg.nięty 

węzeł Henryka Sienkiewicza. z ówczesnem 
społeczeństwem · łódzkieni. 

· Następny pobyt ~ien)dewicza ·W Lodzi 
wypadł w : roku 1904. 

Qdy w roku 1903 nawiedziła Polskę 
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Autograf Henryka Sienkiewicza w ~,Złotej" 

Księdze" Lutni pod winietą, wykonani przez 

artystę malarza Wincentego · Dietricha~ 

straszna powódź, w Warszawie uformował 
się ad hoc ·powołany Komitet w celu nie­
sienia pomocy nieszćzęsłiwym powodzia­
nom. 

Aby przyjść z wydatną pomocą 
ludności, dotkniętej Ją . klęską, z 1mc1a­
tywy Stanisława Libickiego, ówczesnego 
i>rezesa Kasy Literackiej, Henryk Sienkle- · 

wicz w towarzystwie dr. Witolda . Lewi­
ckiego, Ignacego Balińskiego, dr. Henryka 
Radziszewskiego, Antoniego Osucho"'.skie­
go i Fr. Eysmonda wyruszył w podróż 
okrężną po kraju, wygłaszając odcz~ty, 
cieszące .się niebywałem powodzeniem ze 
względu na osobę prelegenta~ Dochód· z 
odczytów tych był najważniejszym środ­
kiem, z którego czerpał Komitet na zapo­
mogi dla powodzian. 

W Lodzi, .w towarzystwie polskiem, na 
przyjęcie Mistrza, wyłonił się specialny·_Ko 
mitet w składzie: Wiktor{l• ·cżaJewsk.iego, 
redaktora „Rozwoju", ·· Marjana Oaw.alewi­
cza, dyrektora Teatru Wielkiego, ' Leona 
Gajewicza, dyrektora Tow. · I\redytOwego~ 
rejenta Konstantego Mogilnickiego,•· .Anto­
niego Stamirowskiego oraz ·przemysłow-

1~1ówił „Lutni" te~o zaszczytu .i zawitał w 
: jej progi. 

Na zaproszenie to 11Lutnia" otrzymała 
następującą odpowiedź: 

LIST HENRYKA SIENKIEWICZA. OTRZY „ 
MANY . PRZEZ „LUTNIĘ" W 1903 ROKU. 

' Szanowni Panowie! 
Niezmiernie żałuje, Ze czlonkowie · ;,Lu-

tni", którzy przybyli do mnie z tak uprzeJ­
mem zaproszeniem, nie zastali mnie w 

. Warszawie. Po przybyciu .do Łodzi bę-
dę ·sobie poczytywał za miły obowiązek 
odwiedzenia „Lutni", której . rriam ' zaszczyt 

_'być honorowym członkiem. Dziękuje ser­
decznie za zaproszenie i załączam dla Sza­
nownych Panów wyrazy głębokiego po­
ważania. 

(-) ·Henryk Sienkiewicz. ' , ZK X. ' 1903 r. 

ców J. Kunitzera, M. Poznańskiego .. l braci- Zapowiedzlar,iy przyjazd do .Łodzi na-J. K. Arkuszewskich. stąpił .. w dniu 3 stycznia• · 1904 roku. 
Kiedy. Zarząd „Lutni"·' dowiedzfał· sfę, ·Ucznie ·zebrana publiczność 'i delegaci~ ze prelegenci w początlfa.cfr:,';styczttia .;r. Komitetu :oraz iarżądem ·;,Lutni" na czele, 1904 przybędą do Łodzi, ·:'wysłał ''żapi·Óśz·e-· · ·witała dostojnego gościa. r1a ·dworcu:. · nie· do Sienkiewicza, iakó 'sw~go·'.:H'ohoto~ ., Po' ·Przyjeździe z dworca: odbyło się wego Cztonka, aby b~di\c' ·w· ~odzi ·rtie'·od-' · rśfiiadanfo ·w· shłach'· Grand.cHotelu, gdzie w 
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Nowoodkryty fresk: .:Ófow~ ,Christusa ~. ,,Udty pańskiej'' 
Lecm.,ar<lo · de ~Vinci'. , · · · 

I 

ś. P. ROi\1.AN TULIN, 

Dyrektor Szkoły Handlowej . Ł:ódzkie­

go Tow. Szerzenia Wiedzy· )fandlo 

wej, wybitny działacz na',pol,u,- oświa 
towem w Łodzi, ·.zmad dn.<1·6 paź-

dziernika · 1924: · r.' · 

· ·· · ·· • · '. ~;.:;;::~t.P:).••f "~t .)·~ , : .· .... , ' „' 

. . „ . ·c. „. „ "„ „„ „ . . . . ' Po ukazan1·u s1·ę. s1·enk1"ew1"cza w teatrze Spocznies.·z. : .. ·.n .. a.·· · .. ;z. .. r.~·.e. m .. •.F .. ·~.·. ·.„~.renieg·o Grodu. 
1m1emu łódzkiego ".społeczeństwa ·w1ta1 . . . "fY • 

Sienkiewicza człón~k :~o~itetu Leon O~:: . zerwała się burza oklasków, orkiestra za- Na history~in·}{.m: Bol~~w cmentarzu 

iewicz. . · .··•···•··. ·~·· ·. .· . · grała hymn powitalny, publiczność kilka- Dumo .ńató.tlu!' ; .~· 

I 

Po śniadaniu Si~nkiewłpz~ w. ą'toczelliu krotnie . wstawał;i z mieisc.. Arcykaplani~l •Ty'. Arf-O.i Eolska 

przyjezdnych' prelegentów, oraz członków „ .· . • ' ' ' Śnić będ~.·.1.'esz.· . d~i~1'··.n. a.· .. ~' rodzinnej grzędzie, 
. „ ··· I tym sposobem do dziejów "'miasta A. wdz1·ę.·c· z.n.'.a· .. "".·d.1 .. a„··.'.· .. ~.,·1'?·.· ... :s' .. ,w"'.1·ęta ·z1'em1·a polska 

Komitetu, przyby· I dd lokalu,· ,',Lutiti'. ',.:mle~z- · ·· · · · · · · · · · . v .v 
przybyła jeszcze 'Jedna ' i>lekna.;. karta z ' Lekką . ci· B~l(zt~;!?~t 

czącej ·się w .owym czasie przy ut Piotr~ .czasów• ciężkiego .jarzma.'.itiewoll, .gd37 ie· ·- · .. 'ł:~ "·"f · „, 

kowskiej Nr. 108. Tu został powitany oko- duak Łódź potrafiła godnie uczcić Wiei· . . • ,.; '.,l .;·~;::." · J. L. · 

licznościową pieśnią, odśpiewaną przez kiego Wodza Ducha Narodu. Łódź, .dnia Z6'. P~~~l,~rnika 1924 r. 

chór „Lutni", a następnne - przez prezesa --: :-- - , ·1 "';' 

tejze 'hiz. st. Nakielskiego; :;: ". ':: . A GDY ŻAŁOBNY DZIŚ ZABRZMI; 
1 "~~· 

Ku upamiętnieniu tej doniosłej-'. 'chwili . DZWON ••• 

Sienkiewicz,·· i3:ko · człOnek' \hóttorowy Tow., 
złożył swój podpis : w· wieczystei • ksiedze 

„Lutni", ·na karcie. ozdobionej winięta. WY":" 

kónaną przez ·~rtyste · rilafaria, Winc~~go 
Dietricha~ Zebranie. zakończyło .się , odłóto­
graiowaniem .obecnych~· . " · . · · · 

Tegoż dnia odbyły . się w: Teatrzę Więl" 
kim ·iapowiedziarie · odczyty„-'. W -szer.egu 

prelegentów stanął również i. Mistrz· Słowa 
Polskieio. Henryk . Sienkiewićz ·• · 

Publicznoś.ć tfowitała niezwykleg;o pre­

legenta po:wstąniem z miejsc; . Sienkiewicz 

wygłosił przepiękną legendę iridyjs~ą, 

.ubraną w artystyczµą iorW,ę uDwie łąki". 
Wieczorem · Teatr Wielki. pod dyrekcją 

· Marjana Oalwalewicza zainicjował uro­

czyste przedsta~ienie. · 
Odegrano ·wyjątki.· z ,;Nocy lipcowej" 

Gorczyńskiego, „Ananke" - Mieczysława 

Hertza oraz IV-y akt Chilona CbilotJidesa 

osnutego na tle „Quo. vadis". 
Sienkiewicz , wprowadzony . został do 

· \oiy na I. pię:trze, udekorowanej l u])ranej 

zielentą. 

PóWracasz, Mistrzµ, znów ~do .. nas z obcz:v­
zny:L . 

„Powracasz cichy, w'. śmierci Majestacie;­
Spowity kitem, wraca·sz do ©~czy2ny .•. 

· ·W Śmjertełnej Szacie! 
Huczą na ·Wieżach wkrąg ·dzwony ,ke-

. , · · ścielne t 

To. naród, boleść swą WYraża niemi, 
Ze czci.a witają Twe Szczatki ,śmiede.lt;1.e. 

Na ·po\skiej ziemi. .. 
Wita Cię ńai:ód .w ·smutkµ i żałobie" 
I hołdy składa na Twoitri ołtarzu .. 

Bo żeśnw~Mistrza utraciU w.Tobie . 

Ducha Mocarzu! 
~ Le.i:vsz złamany życia krwawą. bur.zą„ 
Ty; Krzepicielu, serc naszych. ,i ·wiary, 

A za karocę wjazdowi\:· Ci, służą 
śmięrtelp.e mary „. 

Cenną. relikwią dla. Pol$
1

ki Twe Szczątki, 
~ś zf.iobył µ nascześć gtębÓką' so.bie, . 

W ~i:em\. oj9:?Yst~i .. spoc.zµą dla p,amią~ki 

. W Jw:vcl:i Oiców ~r?bię„ . . . .·. · 
Na .wieczne czasy, Ty Ducha Mocarzu 

Pułkownik Czolokasiwili, wódz powstań;.. 
CÓW. ~ · Gruzji. 



'rea trał i 
Pokłosie polsrl:c.i twGrczo~:ci. Jeszcze o 
teatrze kresowym. Nowe pomysły kon-
stmkcH - Te<~tr Narodowy w 

Po p. Jv'la·:„d:iltn:e Samoz\v~mic..:: 

lowana żuna") drnga z kolei córka 
cha Kossaka, utalentowana wielce pnctk~i, 

p Marj.t l1awlikow;;ka. zadcblutuwała in 
deskac!1 \\ar,;zawski Tcat;· 
Mały wysLl\vif komedie p. Pa-
wlikowskiej, „Szc,f.:r Archibald" a 
- sadzac z stotecznei - de-
biut clrugk:j 1:koclwncgo pr.zez bo-
gów rodu w.nrndt bar-
dzo porn~dlnie. newnrch zas!rze-
że(1 krytyki. ocena ,,Szefera Arcllibalda" 
brzmi nao,cJil bardziej pochlebnie. niż 

ocena grcte:c ki p. Samoz\va11icc. Intercsu­
jqcy pr·my::t komedii p. Pa wl1kowskiej. 
oparty 1u z~ibawncrn t:ni pro quo nocv po­
ślubnej, przcprowad:~cnr został zrc;cznie. 
powiewnie, z humorem i umiarem. Pu·· 
etka nic w.:zynila zawodu komedj::ipisarcc; 
rzecz tcm v>"ięcej godna podkreślenia, że 

talenty kobiece \V dziedzinie pis::irstwa 
scenicznego są prawdzi\vą rzadkością. 

„Jako pierwsza próba -- pisze p. Maku­
sz.vi1ski w· „Rzccz.vpospolitcj'• - konli> 
dja jest w zupełności u dan<{; lekko~ć kl!/l 

utworu jest powic\vna, humor jego jest ła­

twy, krój dod;:onały, rnanjery najlepsze. 
Z Poz1'.nnia i Lwowa sygnalizuj<\ nam 

jednocześnie wielkie powodzenie n::ijnow­
szej komedii Adama Crzyrnal.v-Siedleckie­
go, p. t. „Spadkoblercy". Temat kcanedji 
-w;.iaże się ściśle z fabula głośnej powieści 

Siedleckiego „S:nnosęki". ,,Spadkobier­
ców" uważa kr:vt.vka za najlepszą z do­
tychczasowych komedyj Orzymał.v-Siedle­

ckicgo. Z zadowolcn:em nctujemy te ma­
nifestacje polskiej twórczości scenicznej. 
tern ~k\vapliwiej, że wieńczy je aplauz i 
powodzeni~. 

Z 11iemniejszą też radością przyjmuje­
m:.v wszelkie wfadomośći o ruchu teatral­
nym na zaniedbanych Kresach. Oto nowa 
wieść pomyślna. Dzięki staraniom samo­
rządu m~ Łucka rozpocznie tam wkrótce 
swą dziafalność stały Teatr Miejski im. J. 
Słowackiego, na którego czele staną p. 
Stan. Ordon, przewodniczący lwowskiej 
filji Z. ·A. S. P., oraz dyr. tL Cudnowski. 
Odpowiedni zespół został już zaangażowa­
ny, zaś repertuar na najbliższy sezon obej 
muje dzieła takiej wartości, jak ,.Mazepa", 
„Wesele", „Śluby panieńskie", „\Varsza­
w!anka", „Danton" i in.. W układzie re­
pertuaru uwzględniono przeważnie sztuki 
kostjumowe, dekoracyjne, licząc się z pew­
nemi upodobaniami i właściwościami pu­
bliczności kresowej. Teatr łucki grać bę­

dzie 3 razy w tygodniu, zaś po jednem 
przedstawieniu dawać będzie co tydzień w 
Kowlu i Równem. Otwarcie teatru miejskie 
go w stolicy \Votynia wyznaczone zostało 

na d. 15 listop. b.r. Jak największego powo 
dzenia życzyć należy tej szczęśliwie po­
myślanej imprezie kresowej, która powin­
na mieć niepowszednie znaczenie nietylko 
dla kultury, lecz i dla - państwowości 

polskiej. 
A teraz z wołyńskiej prowincji jedźmy 

w świat szeroki. Pisaliśmy już w „Zapi­
skach" o wystawie techniki teatraln(;'j w 
Wiedniu i demonstrowanej na niej „scenie 
przestrzennej" (Raumbuehne) pomysłu ma­
larza Kieslera. Oprócz tej „sceny prze­
strzennej" oglndać tam można inne osobli­
wości konstrukcyjne, z których najcieka\v­
szemi sa „scena okreżna" dr. Strnada i 
„teatr działkowy" Eriksona. Koncepcja 
sceny okrężnej jest bardzo prosta: Scena 
ta opasuje cały teatr kołem i kręci się do­
kola widowni. Jest to olbrzvmi, okrąg-tv 

pas, znacznej szerokości, na którym mo- · 
żna usta wić dwadzieścia kilka zmian o·d-

Jerzy Leszczyński jako „Cyrano de Bergerac". 

razu. Półkole sceny, które widz ma przed 
sobą, podzielone jest na kilka części, za.­
krytych każda zwykłą kurtyną. Grać 

można zatem .odrazu na kilku scenach; 
potężny mechanizm wprawia pas sceni­
czny w ruch i coraz to nowe sceny ukazu­
ją się oczom widzów. 

Ce się tyczy „sceny działkowej" 'Eri­
ksona, jest to dwupiętrowa konstrukcja, 
podzielo11a na kilkanaście działek rów­
nych co do wielkości. Każda z tych dzia­
łek· jest .oddzielną scenką, oświetloną w od­
powiednim momencie, podczas gdy inne 
działki pozostają w ciemności. Pomysł 
Eriksona, zresztą jak i „scena . okrężna"; 
jest próbą osiągnięcia tej technicznej szyb 
kości zmian, która. jest przywilejem filmu. 
Obie opisane wyżej sceny są tylko udosko 
naleniem sceny dawnej i -W' niczem nie na­
ruszają konserwatywnej zasady teatralne­
go. naturalizmu. Konkurencja filmu jest 
głównem źródłem pomysłów reformatorów 
scenicznego budownictwa. Bądź co bądź 

to uporczywe dążenie do osiągnięcia mo­
żliwej doskonałości techniki teatru godne 
jest uwagi i zasługuje na podkreślenie. 

Znany literat p. Kazimierz Dunin-Mar.:. 
kiewicz, mąż wielkiej patriotki irlandzkiej, 
podaje· w swych „listach z Irlandji", garść 
ciekawych informacyj o Teatrze Narodo­
wym Zielonego · :Erynu, teatrze, znajdują_-
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cym się dopiero, tak jak państwowość ir-
. landzka, w stadium trudnego i powolnego 

rozwoju. fundatorami narodowego teatru 
Irlandii byli poeta William Yeats, później­

szy laureat nagrody Nobla, pisarka A. Gre 
Gory i patriotka irlandzka Maud Gona. Za 
nimi - szereg umysłów i piór literackich 
stanął do walki z wyrafinowaną propagan 
dą teatralną angielską, ·wyzyskującą naj.:. 
niższe instynkty i gusty pospolstwa. Gen 
jusz celtycki stworzył długi poczet utwo­
rów teatralnych, różnych co do swej war­
tości, ale przepojonych zawsze duchem pa 
trjotyzmu i kultury gallickiej. Na czele 
tyd1 pisarzy stoi William Yeats, autor 
„Księżniczki Kasi" (przełożonej tak pięknie 
przez J. Kasprowicza) o:raz jednoaktowej, 
petnej poetyckiego symbolizmu tragedji p. 
t. „Kathleen Ni' Iioulighan". 

Sztuki Yatsa i . jego . dramatycznych 
komilitonów bu}:lzą powoll.' publiczność ir­
landzką z estetycznego odrętwienia. Mo­
żna być pewnym, że naród, który znalazł 
w sobie dość sił, by przetrwać długie lata 
anglosaskiej niewoli i w zbrojnym wysiłku 
zdoby~ wreszcie należne mu prawa poli­
tyczne, - stworzy również - wielką i 
potężną narodową sztukę, językiem piękna 

przemawiającą i· do ducha innych naro-
dów. · B. D. 
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Qzie_ła. ę.~tqkJ i zabytki w l,odzi i Województwie tgdzkłem:. 
•• •• ,.,..,_., ' •> ' ;; ; • I • ~' i(~ i•,' •; ': 

św. Klara .w Skierniewicach. Po~nik z czasów 1'lapoleoiiskich. w Kaliszu . 
.fotograf. konserwator na Wojew. Łódz. prot.'Józef Raciborski. · 

Echo wielkiej wojny w Polsce 
PRUSKA KULTURA. 

Niemieckie wojska okupacyjne obozują w kościele parafjalnym w Strykowie. 
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śW. KLARA. 
. Obraz oleiny w zbiorach · Skierniewickich~ 

Post.ać lub twarz ludzką tylko wów­
czas zwróci .uwagę. ,artysty, o ile łączy w 
sobie typ z wybitnie zaznaczoną indywi..'. 
dualnością - tej dążnośc~ ·do· bdtwarzama 
życia podporządkowuje. artysta .moment 
rqchu, wyraz ącŻu l;l nawet .faldy szat. 

Oczy i twarz modelu to krynica, z któ­
rej artysta c:zerp~e obficie · najlepsze na„ 
tchnienia i rzuty pędzfa. Pfękno wyrazu • 

. ten wgląd w tajnikr duszy, musi byĆ polą~ 
. czony z· Pieknem póstaci w sztuce,,r'pla­
stycznej. · Tę, tak nazwaną przez S~ąhisla­
wa Witkiewicza, „prawdę życiow«i.''. ::będą-

. cą rękojmią postępu malarstwa:· i jege · o<Iro­
dzenia, z prawdziwą trafnością. ur~t' .. nie­
znany artysta w obrazie· . '\yYOhrąząją<;:Ym 
S. Klarę, przechowanym w , .zbiorach. w 
·Skierniewicach. ·< ··.· .1' 

Mistrzostwo · pędzla· \yida<Ltu nietylko 
w odd_aniu pJą.stykI ub~9.m. _i dziarań. ~wie­
tlnych, nietylko w znak~nritej ';~arn.acyi 
lecz przedewszystk:iem ·w nd?J.p„owionyin · 

. wyrazie twarzy i naturalnym1 płynnym 
ruchu głowy i. rąk: Józef RaciborS.Jd. 

~ .. --.. -



POMNlK NA MOGILE l 

ARMJI NAPOL.EONSKIJEJ W KAUSZU. 

\V tak zwanym „ogrójcu" kościola po­

Bernardy1iskiego w Kaliszu, ufundowanego 

w XV. stuleciu przez prymasa Gruszczyr1-

skicgo, a dziś naldącym do Zakonu O.O. 

Jezuitów, istnieje tlieznany ol;ótowi szer­

szerszemu, pomnik z okresu cesarza Na­

poleona I., który w czasie przemarszu 

przez Kalisz wojsk francuskich do Rosyi, 

klasztor Bernardynów h1cznie z kościołem, 

po usunięciu zakonników, zamienił na la­

zaret wojenny, w którym znaleźli po­

mieszczenie ranni i chórzy wojskowi 

wszelkich stopni ·z pułków króla W estfal­

skicgo, Hieronima Bonaparte. 

Zmarli grzebani byli we wspólnej mo­

gile w -przyległym do kościoła ogrójcu a 

marszałek Davoust w celu przekazania 

pamięci bohaterom, na mogile, dziś pogrą­

żonej w niepamięci, polecił wznieść muro­

wany, na czworokątnym cokóle, pomnik 

w kształcie kolumny, zakończony krzy­

żem złoconym, kutym w żelazie, którego 

reprodukcję podajemy. 

Józef Raciborski. 

--x·--
P AŻDZIERNIK. 

Jesień blade zasmuciła drzewa, 

mgła wilgotna w serce wchodzi skrycie„. 

Wiesz, że teraz dopiero potrzeba 

zastanowić się, co ·to jest życie. 

Gdy nam wiosna tętniła jak mitość, 

gdy nam Iato dojrzewa?o w oczach, 

wszystko w sercach się naszych kwietniło -

a dziś wszystko się zciemnia i mroczy.„ 

Przysięgałem Ci .w miłosnych nocach 

życia dni, co szczęściem samem drżą, 

a dziś miJczę jak gwiazdy· w pomroce, 

bo wiem teraz, że życie to zgon. 
Witold Zechenter. 

FRASZKI. 

."Przygody, ·Lidery ka" A. Niedu1naRa. 
Pi!:śń XiV •• 

- „Więc wyścigi?" T'" „Wyścigi!" Proponował Michał, 

Który zdawna na cnotę Lideryka czyhał. 

„Dystans jaki?" --- ,jOd klombu do drzew przy sadzawce". 

„Nagroda?" - „Na kolację dzisiaj gęś w potrawce, 

„A wi.ęc piers.t dostąńie, kto pierwszy przyleci, 

„Drugi skrzydta z, nogami; a zaś kuper trzeci". 

- „Czuwaj!" .·Wrzasnął Lideryk. Stanęli u startu, 

Każdy szyję wyciągnął· i podobny eh artu 

Już mial ruszyć.„ I.ecz slońce, spiekota okrutna, 

Więc zdjęli naprzód i siebie nankiny, półpłótna, 

I tak bez czapek, by też lekko byto głowie, 

Dopiero nuż się ścigać trzej .młodzi panowie. 

Pierś gęsia - palce lizać, warta ich fatygi, 

Wszyscy trzej biegną chyżo, lecą na wyścigi, 

Michar z drugim nie leci - fruwa jak motylek. 

„Lirnik" Wacława Prżybylskiego. 

. ,. . ' 

I z początku Lideryk był.za .nimi w t~vk. 

Dogonił ich jednakże, a nawet po chwili 

Prześcignął. Oni jakby już się nie śpieszyli. 

Lideryk, maj.ąc ciąglę gęsią pierś .. na pku„ 

Nie chcąc za nic zaś kupra, wciąż przyśpiesza kroku. 

.Mija··. drzewa ·nad stawem, 'aż na samym.·brzegu 

Dopiero staną! nagle w nazbyt rączym biegu, 

Witany okrzykami, niestety, riie chwały, 

Lecz przestrachu przez damy, co się tam kąpały 

Na widok nie znciszticy .;_,idoku - w .postaci 

Lidery~a beż czystej koszuli i..„.„„ 

Uciekt w krzaki zwycięzca z powodem do grz.echu, 

A Michał ~ towarzysze~ ai .pękał ze ś~iechu. ' 

Stąd morał: czuwaj, czuwaj· kaź~ziutkiej godziny, 

byś miaf zawsze na sobie półpłótna, nankiny. 

(Fredzio.} 
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OD NÓŻKI DO. OLóWKI. 

Urocza pani .. · ;. ~zima się :~zbJ.iża i: wkrótce . 
.otulisz się w futro. Już. roziląciam .. ~ię w. 
pań$twie :ci~płych ··puszy'stych .. ok!:Vc ·~'by 
ci jaknajprędzef o. niCh·. opowie,dzięć., · .Na­
razie pr.zygot~j. · s\\'ą · gtówk:ę, i: obuj wy~ 
twomie, p.óżkę ...:.:..:. jak. to' uć~ynić masz 
post.w;haj: . .' 

1) Uczesanie 

~i-i>1-
Włosy •"-. nfest~ty nos·zone są · kró-

tkie. Jeśli ·masz. o4wf!gę, a nle· masz zbyt 
bujnych splotów - poswi'ec je. bez żalu~ 
Wtedy do węąoleJ, ćzęsfo rozśmianej, filu­
ternie twarzycżki ·zastosuj uczesanie chla;;. , 
pięce z rysunku 1-go. Nadmienię jeszcze, 
że nadaje się ·ono specjalnie do wtosów 
ciemnych, falistych. 

Jeżeli rysy Twe, nieznana czytelniczko, 
są regularne, nawet ostre, jeśli nosek nie­
co śmiało zarysowany - świetnie przy­
stosujesz uczesanie „egipskie" z rysu­
neczku 2. I ono odpowiada głqwnie ciem­
nej, możliwie ciarno-włosej główce. 

·Zapinka lub ·.cftugi ·grzebyk ·i kości sło­
niowej ogromnie przystroi twą fryzurę. 
MożeŚz·tałcle użyć 

1

zapinlfę· :Celufoitiową w 
paru jaskrawych kolora·ch --: oczywiście 
na wzór egipski. 

Teraz na ciebie kolej; sentymentalna 
blondynko o ''jębokiem sp~jrzeniu. ~ysu­
neczek 3 przedstawia głowkę pazia -
mocno. ufryzowane jasne loki, · grzywka . z 
drobnych· Iocg;k9:# ~ przyznasz, że to 
prześliczne i dla ciebie jak stwq,rzone. 

Jeśli, piękna pani, szkoda ~i . t\\rych, wlo-
,,,„ 

4) Pantofelek w stylu· . 
„chrabąszcza". 

sów - nie pózostaje nic innego, jak\ obciąć 
grzywkę i pukle· z boków - a resztę za­
winąc kunsztownie ż. tyfu w rulonik, Upiąć 
mocno, j tak ukryć zazdrośnie twe. boga­
ctwo~;· 

: Otóż uczesana. Kładź więc pantofelki. 
Jaki~? 

Do· skromnej tualety· zdecyduj sfę na 
chraoąszczowe, lekkie i oryginalnie wy­
ctęte z rysunku 4. · M.ożesz też naśladować 
znaną tancerkę, Ilonę Karolewnę, i podług 
rysunku ·5 zamówic sobie pantofelek cały 
z cieniutkich paśeczków czerwonej lub 
ziefonej skóry, połączonych grubym jaro­
·szaryni 'jedwabnym kordonkiem. Jako 
upiększenie. -:- jęŻyczek z frendzelką na 
podbiCiu · nogL · 
· . Kolorowe pantofelki nadal są bardzo 

. mo'd.ne · i bardzo · iubiane - ale nie należy 
·łączyć w··jednym fasonie dwuch żywYch 
kolorów. Zielona, czerwona lub niebie­
ska skórka może być przybrana jedynie 
cielistą, . popielatą lub .:.- lakierem. 

Do ·eleganckiej twarzyczki obuj twą 

2) Uczesanie a Ja 
„TuterikhartJe]l~~·.:: ~· 

nóżkę podług rysun}m 6. Na . gr1lbYm atla­
sie pantofelka śHcznie wYglą'da naszycie 
barwnym jedwabiem i srebrnemi ·perełka­
mi - na podbiciu klamerka z perełek. 
Skótki krokodyle i wYftaczane nie cieszą 

się powodzeniem. 
Zato lakierek znów stanie się wkrótce · 

niezbędny ~ jako materiał ' na · półbucik, 
· niczem nie... zast'ąpiony. Delikatne wzory 
barwnych listków ożywią półbuciki. · 

Pończochy dFJ,lej . noszą cieliste, jak­
najeiensze, z łtaftowanemi koloru obuwia 
strzałkami. Zimna prawdopodobnie pr_zy- . 
niosą nam pończochy tkane·. z wełny z je­
dwabiem - ciepłe, a przecież ładne i ory-
ginalne. Varsovienne. 

5) Pantofelld, w jakich · cliódzi Ilona 
Karolewna, świa.towej sławy tancerka. 

D Ą NI. 
-

KIEDY K0815TA•.JEST NAJPłEI(-
··· NIEJSZA? . . 

W. Anglji nie mają Widocznię innych klo 
potów, skoro jedno· z pism· londyńskich roz­
pisało ankietę na temat: w której porze ro­
ku kobieta najbardziej korzystnie WYgląda? 
Odpowiedzi byto dużo, ale trudno. na ich 
podstawie ustalić „miesia,c piękności". Mo­
dystki i właścicielki salonów krawiećk!ch 
opowiedziały · się za lipcem, bo w letnich 

3) Główka pazia. 

barwnych sukniach i kapeluszach kobieta 
jest najbardziej·. urocza. 

Artyści. są za zimą, bo panie mogą na 
salach balowych zabłysnąć całą swoją uro­
dą. Dopomaga· im w tern światło. elektryczne 
i suknia wieczorowa. Natomiast na ulicy nie 
prezentuje się Angielka w zimie zbyt dodat 
nio, chyba, że dzie'ń jest bezwietrzny, Wre­
szcie znaleźli się . również zwolennicy wio­
sny. 

Panie ·same, wbrew wszelkim przypusz­
czeniom, oświadczyły się za jesjenią, bo w 
kostiumie angielskiego kroju najlepiej pani 
jest do twarzy. 

--.:o:--~ 

* * "' 
:Echo pieśni... w błękitach gdzieś kona, 
A wokoło powstają . bohaterów cie.nie 

r ojcowie o wielkiem sercu idą ~mutnt„ 

Zadumanemu. chłopcu pierś ~hwycilo drze-
nie: 

Spłonął i wyci3,gając rtlłodzieńcze ramiona, 

Głosem czystym, jak kryszta:łt 

Woła: - Lutni... J_.utni! 

Maria, Konopnicka. · 

6) Pant~te;~k 'C>b~iyty '. koloro-
wym jedwabiem i ~rębrneIRi . 

_pe~.~Ilgup.i: · '· . , ·~ · , 



PAUL f'RIDRICU. 

Nliłość w z 
(Nowelka) 

Pani Ala rzuciła paczki i paczuszki ua 

stolik, padła zmęczona na wygodną 

sofkę. Załatwianie sprawunków strasznie 

ją dziś zmordowało! 

Zadzwoniła. Fertyczna pokojówka uka­

zała się w drzwiach i spytała: 
Czy pani rozkaże podać czekoladę? 

- Tak, Anusiu, ale przcdewszystkiem 

ranne pantofle. Te nowe lakierki dokucza­

ją mi nie na żarty. 
Anusia wnet powróciła, i zmieniając pa­

ni Ali obucie, pytala?: 

- Pani dostała jedwab w odpowie­

dnim kolorze? 
- Owszem, dostałam. Podaj mi tę śre­

dnią paczkę - zdaje się, że to właśnie je­

dwab - pokażę Ci. 
Anusia wzięta wskazana. paczkę, ale za­

uważy[a 

- Dziwnie ciężkie, jakgdyby książka? 

Pani Ala szybko rozwinęła. papier i 

oczom jej ukazał się ozdobnie oprawiony 

tomik „Miłość w przyrodzie". 

Wydala lekki okrzyk ździwienia. 

- A to skąd się u mnie wzięlo? 
- Zapewne wielmożna pani zabrała 

gdzieś przez nieuwagę. 

- Może masz rację ... W takim razie by­

le to w aucie. Przede· mną wysiadt z nie­

go elegancki przystojny mężczyzna w 

średnim wieku i młoda· dziewczyna. 

- O, to napewno ich książka - „Mi­

tość" ... - zawołała Anusia. 

- Proszę Cię, przynieś mi czekoladę -

przecięła pani Ala. domysły pokojówki, nie­

wiadomo dlaczego trochę zazdrosna o mto­

dą nieznajomą. Tak, na.pewno książka zo­

stała w samochodzie, ona złożyła obok niej 

swe sprawunki -- i przy opuszczeniu auta 

zabrała wszystko razem... Otworzyła 

książkę - i ujrzała artystycznie wykonane 

„ex libris" z nazwiskiem ~ Ferdynand 

Ład.nowi cz. 
- Vv'ięc ten ładny pan nazywa się Ład­

nowicz ... Ładne rzeczy ... 

\Vestchnęła, i rzucila wnoszącej czeko-

ladę Anusi. 
-Pan jest już? 
- Nie jeszcze, proszę pani. 

-- Możesz odejść. -

Przyniosła sobie z gabinetu książkę te­

lefoniczną, i pijąc czekoladę, szukała. 

- Ł... Ł .. ; Łabędzki... Łade~.. Ładno­

wicz... Antoni... Czesław... Edmund... f.„ 

ferynand! Rzeźnik? Nie! Aha, Ładnowicz 

Ferdynand! Rzeźnik? Nie! Aha, Ładnowicz 

inżynier, pewno on. -
Przyjście męża przeszkodziło pani Ali 

zadzwonić do nieznajomego; 

Spytala o nowości na giełdzie i w mie­

ście, i pośpieszyła do ku.chni dojrzeć 

obiadu. -
Gdy po posiłku mąż. usnął snem spra­

wiedliwego - pani Ala pobiegła,· do tele­

fonu. 
- Prosze 16-66 ... 
-- Hallo! Tu Ładnowicz ! - odezwał się 

kobiecy głos. 

Czy jest pan Ferdynand Ładnowicz? 

: .. Pan fcrdynand - Ładnowicz? .... A 
kto mówi, proszę? 

Pani Ala uśmiechnęła się łobuzersko i 

odpada: 
-~-- Niech się pani nie obawia: Nie czy-

ham nn szczęście 

idyllicznego stadła. 

waszego bezw<ttpienia 

Tu mówi poprostu 

szczęśliwa znalazczyni. 
Znalazczyni??? 

Pani Ala WYiawiła całą sprawę i podała 

numer swego telefonu. 

-· Miłość w przyro'dzie? - mówiła pa­

ni Ładnowicz - ależ tak, posiadamy tę 

książkę. Mój mąż ma wspaniały księgo­

zbiór. Dziwię się, że tak latwo pożycza, 

Bóg wie komu dzielo, tak cenne, i które 

czytam chętnie. Już ja mu· pO\\~iem. -

Pani Ala z uśmiechem współczucia nad 

biednym nieznajomym wyobrażała sobie 

sposób, w jaki żona opowie mu o zgubie. 

Rozbawiona od!ożyla tubę. 

Mąż pani Ali szczęśliwie wyszedł do 

krawca, gdy zadzwonH telefon. 

. - Niejakiś pan Ładnowicz pragnie mó­

wić z wielmożną panią. 

- Pan tadnowicz? - pani Ala chwy­

ciła sluchawkę: 

- łiallo!· -
- Wybaczy pani, że ją trudzę. Była pa-

ni tak uprzejmą (brzmiało to trochę dwu­

znaczn[e) uwiadomić moją żonę o znale­

zieniu książki z mojem nazwiskiem w aucie, 

o ile się nie mylę .. · To doprawdy lekko­

myślność ze strony mego przyjaciela, Pio­

tra Merda, tak maro przywiązywał wagi 

do pożyczonej książki i zostawił ją w 

pierwszym lepszym samochodzie. Dziękuję 

pani w każdym razie za uprzejmość - po­

zwolę sobie jutro zrana zjawie się, by 

odebraG. mą własność. Żegnam panią. 

Piotr Mer cel? Pani Ala zaśmiała się z 
niedo\vierzaniem. \Vięc ten wyga ma ją· za 

tak nahvną? 
Nazajutrz przed południem rozlegl się 

dzwonek wejściowy. Przystojny; wytwor­

ny mężczyzna wręczył Anusi kartkę wizy­

tową, prosząc o chwilę rozmowy z panią 
domu. 

łl I//~ 

/_~ł \' '•,;, 

Pani Ala, świeża i wystroJona, kazatai 

prosić. -
Pan Ładnowicz ucalowal podaną sobie: 

rączkę, i obrzuciwszy wzrokiem panią Alę,. 

powiedział: 

- Daruje pani szczerość? Wygląda pa­

ni na sprytniejszą ... 
_:_ Pan się .zapomina ... 

- Łaskawa pani, czy nie wyobrażała:. 

pani sobie sceny, jaka. urządzi mi tnoja mar.;. 

żonka? 
- Panu? Przecież pana przyjaciel, Piotr 

Merce!... 
- Ależ to blaga, cały Piotr Mercel! 

- Siądź pan więc i spowiadaj się. Cie-

kawam niezmiernie. 
- Vi/idzi pani... Żona wyjechała na dłuż-· 

szy czas, więc, jak to bywa ... 

- Jak to bywa? ... 
- Tak, tak, bywa... Otóż nawiązałem 

stos1;neczek z pewną młodą damą. Zda­

rzyło się,_ że była u mnie na herbatce -­

oglądała bibljotekę - okazało się, że lubL 

literaturę, i specjalnie interesuje ją „Miłość· 

w przyrodzie". Rad nierad pożyczam jeji 

książkę. - Nagle przyjeżdża moja żona .. 

Ponieważ jest bardzo spostrzegawcza, a 1 

wymfen:onc dzieło dość pokaźne - bta-­

gam mcją matą przyjaciółkę o zwrot książ·­

ki. Um:l\viamy się na mieście - Nina· (ni.,. 

by moja przyjaciółka) przynosi książkę·-'-­

jedz;emy autem, gdyż mieliśmy jeszcze coś. 

zabtwić - i oto zapomniana przeze mnie 

w aucie książka dostaje się w pani dobre: 

rączki... 

- Skąd pewność, że dobre? Poczuwam 

się do kobiecej solidarności i winnam pana 

małżonce wyUomaczyć dokładnie wędrów­

kę „Miłości w przyrodzie" ... 

- Tego urocza pani nie zrobisz! - za­

wołał pan Ferdynand Ładnowicz - i uka­

zał pani Ali wspaniałą i niepomiernej wiel­

kości bombonierę. 

-- Przekupstwo? rośmiała sio PariE 

Ala. 
- Ależ nie, łaskawa pani. Poprostu na­

groda za zwrot· zguby i - podzięka za to,.. 

że tym razem jeszcze udało mi się uniknąć: 

:kandalu. - · (tłom. Ir.) · 

„Łodzianie" trenują się w jeździe konnej na szosach podmiejskich . 

........................................................................ """"" ..................................... ..
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